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Szkoła i Przedszkole
Świerczyna

Przedszkolacy wraz z Marią
Ratajczak, Beatą Czabajską i
Ewą Matuszak wykonali ma-
rzannę. Kilka dni później podczas
rytualnego palenia, stojąc w kole,
wszyscy głośno skandowali
"precz zimo zła". 

Uczniowie również w trady-
cyjny sposób obchodzili pierwszy
dzień wiosny. Słomiane wyobra-
żenia zimy spłonęły przy grom-
kim śpiewie. Po rytualnym
spaleniu uczniowie klas I - VI na-
dejście wiosny świętowali przy
ognisku. Smażone kiełbaski sma-
kowały wyśmienicie. Nastał też
czas na zadbanie o wiosenną
kondycję na placu zabaw i w sali
gimnastycznej. 

Tegoroczne rekolekcje
szkolne odbyły się w dniach od
22 marca do 24 marca. Ksiądz
proboszcz Maksymilian Kamza
zaprosił do prowadzenia rekolek-
cji siostrę Mariannę i siostrę Ka-
tarzynę z Koinonii św. Pawła z
Kielc. Koinonia św. Pawła to sto-
warzyszenie życia apostolskiego,

które odpowiada na wezwanie
Kościoła, a zwłaszcza świętego
Jana Pawła II do podjęcia dzieła
nowej ewangelizacji. Siostry rea-
lizują szczególny charyzmat -
niosą Dobrą Nowinę na krańce
świata. Z takim właśnie przesła-
niem przyjechały do naszej pla-
cówki. W czasie trzech dni
prowadziły uczniów przez przy-
powieści Nowego Testamentu.
Ukazały wielkość i miłosierdzie
Boga oraz radość ze spotkania z
Nim. Przeprowadziliśmy też  (ini-
cjatywa członków Szkolnego
Koła Caritas) akcję "Opatrunek
na ratunek". Zebraliśmy dużą
ilość środków opatrunkowych dla
fundacji "Redemptoiss Missio",
która przeznacza je na potrzeby
misji w Afryce. 

24 marca w Poznaniu odbył
się etap wojewódzki Wojewódz-
kiego Konkursu Przyrodniczego
dla uczniów szkół podstawo-
wych. Świerczyńską szkołę re-
prezentował uczeń klasy VI -
Wojciech Biały, podopieczny

Anity Podrzyckiej. Gratulujemy
uzyskania tytułu finalisty.

Marcin Strzelczyk (kl. VI) re-
prezentował szkołę w etapie re-
jonowym XXI Wojewódzkiego
Konkursu Wiedzy o Wielko-
polsce. Wielomiesięczna i syste-
matyczna praca pod okiem
Haliny Szajbe zwieńczona zos-
tała sukcesem - uczeń kl. VI za-
kwalifikował się do etapu
wojewódzkiego.

Wielkanocny zając odwiedził
świerczyńską placówkę. Naj-
młodsza grupa uczniów (kl. I - III)
listownie została poinformo-
wana, gdzie znajdują się łakocie.
O starszych uczniach również
nie zapomniano. Zając podjął
współpracę z wychowawcami kl.
IV - VI i zobowiązał ich, aby w
jego imieniu nauczyciele swym
podopiecznym wręczyli słodko-
ści. 

Panie Joanna Marszałek i
Hanna Jakubowska nieprzerwa-
nie od 2006 r. uczestniczą w pro-
gramie Ratujemy i Uczymy
Ratować. Nauczycielki podczas
zajęć wpajają uczniom oraz ka-
drze zasady udzielania pierwszej
pomocy. Dzięki temu dzieci oraz
dorośli oswajają się z tak waż-
nymi zagadnieniami, kształtują
właściwe nawyki - pierwsza

pomoc staje się dla nich czymś
naturalnym. 

7 kwietnia w przedszkolu go-
ściły Karina Nadolna i Dorota
Nagła. Pani Nadolna zapoznała
dzieci z różnorodnymi sposobami
zdobienia wielkanocnych pisa-
nek. Szczególnym zainteresowa-
niem cieszyła się technika
serwetkowa - decoupage, która
polega na oklejaniu odpowiednio
przygotowanej formy elementami
dekoracyjnymi wyciętymi z ser-
wetek gastronomicznych. Po fa-
chowej prelekcji dzieci przystąpiły
do samodzielnego malowania
jajek. W trakcie twórczych zajęć
panie przygotowały niezbędne
elementy, z których każdy uczest-
nik warsztatów mógł wykonać
wielkanocnego zajączka.

11 kwietnia przedszkolaków
spotkała miła niespodzianka,
otóż do przedszkola przybył zają-
czek ze swoimi kolegami - weso-
łymi kogutami. Wiosenno -
świąteczną muzyką i śpiewem
zaprosili oni wszystkie dzieci do
wspólnej zabawy. Ogromną ra-
dość sprawiło dzieciom szukanie
swoich wielkanocnych koszycz-
ków ze słodyczami i owocami,
które zajączek ukrył w przed-
szkolnym ogrodzie. 

goły, głelec - ubogi (zob. biydus) 
Głelec bes grosza, “goły i wesoły”

abo “biyda łosz piszczy”.
gor, głer - duży garnek
- łeb, łepetyna (zob. dekiel)
gorąc, głerunc - upał
gorda, głerda, gordyka, głerdyka -

gardło
Brachol na bibie szczupiuł tum goge

płet głerde (zaatakował)
gorzoła, głerzoła - wódka (zob. ber-

belucha)
gorzy, głerzy - gorzej
gosztka, gośtka - garść
Teros dejno gosztke płekrojunygu

chabasu. Bydzie gancgenał aintop. 
got, god - inwentarz (kury, świnie

itd.)
Błeli mie głer i gorda łot tegu głe-

runca. Jes coros głerzy, a got czeko na
futer.

góra - strych (zob. buchta)
gówniosz - młodzik, wyrostek,

chłystek
graba - ręka
Tłe nie tylko palcym ale grabum/gry-

pum na włedzie pisane (coś niepew-
nego, mało prawdopodobne)

graca - motyka (zob. dziabka)
grachlać śe - gramolić się (zob.

ciapciać śe)
grajfnunć - wziąć, ukraść, zagarnąć

(zob. głabać)
greble - sprzęt do ręcznego wyko-

pywania buraków cukrowych (cukruwy)
grok - kieliszek alkoholu z ciepłą

wodą na rozgrzewkę
Grok buł nieros płeczuntkiem chlo-

nia. Tyn ktu nie chloł buł płezywany
przez moczygymby lebiegum, chłerym
mizerotum.

groty - stare meble, rzeczy
Gówniosz łot sumsioda (sąsiada)

grajfnuł num greble. Płe dropce wgrach-
loł śe na góre i skruł je wew grotach.

grumotki - kupki ściętego zboża
(zob. gunicha)

grumotnica, grumłotnica - duża
brzęcząca mucha

Gospochy gryndum (szybko) wygu-
niały (wypędzały) grumłotnice zez izby.
Czymu? Błe jak grumłotnica narobiuła
(wypróżniła się) na miyso tłe łyne cugiym
łośmiergło (było nieświeże, śmierdzące)

grupa, grupki - bryła, bryłki
grycha, gryska - buła, bułka
gryczpan - krzew bukszpanu
gryfnie - zręcznie, sprawnie (zob.

dryg)
grygolić, grygłelić - bezładnie ry-

sować, pisać (zob. bajzgrać)
grygoły - bohomazy, kiczowate ry-

sunki
grymasy - widły do wrzucania ziem-

niaków (zob. gabłe)
gryndum - szybko, raptownie (zob.

cugiym)
grypsie - kwaśne jabłka
- słabej jakości owoce
Grześ gryfnie wrzucoł grymasami

pyrki dłe sklepu (piwnicy). Ktu by płemy-
śloł, że lata tak gryndum przeletum.
Jeszczyk niedawno lubioł uczaplić śe
(przykucnąć) na grumłotce i liczyć ziorka
łowsa (ziarenka owsa) abo grupki ziymi
(cłeś tam na nich grygoluł). Bojoł śe tysz
chraboli, grumłetnic, czynsto łobskuby-
woł gryczpan. Jak mioł pusty flak tłe fut-
rowoł grychy i grypsie. Jego grygoły sum
dłe dziś wew antrejce płet łoknym.

grzmot, grzmłet - coś ciężkiego, du-
żego (zob. bulaj, ćyszkie)

Tyn fagas tłe kawoł grzmłeta, mo
epe.

gu - go, jego
gul - grdyka (jabłko Adama)
gulik - kratka ściekowa
Jak zatko śe gulik tłe zaros gu trzy-

nśie (denerwuje śe). Jegu ejber głedo:
"ale mu gul loto" (nerwowo przełyka)

gulory - grzyby kanie (zob. betki,
czorne łepki)

Ci cłe łażum na betki gulory płezy-
wajum (nazywają) słewami (sowami)

guła - indyk
Tysz młeżna na niegu skrzeczeć:

gula.
- niezdara (zob. gelejza, goga)
gungi, gungle - wydzielina z nosa,

smarki (zob. chorchle)
gut - dobry, w porządku (zob. ge-

zunt)
Gut dla bochrów i ślubny 
- "dobry"  - mówiono z kpiną i ironią

(zob. cudok)
Tyn jes gut! Płeruszy niebo i ziymie

za flaszke berbeluchy.
gutać - połykać
gutnunć - połknąć, łyknąć

Kącik gwarowy
W naszym "Kąciku gwarowym" kontynuujemy literę "g". Przypominamy też

o tym, że do współtworzenia gwarowego słownika może się włączyć każdy, kto
poda wyrazy czy zwroty gwarowe używane niegdyś na naszym terenie. Kontakt
- tel. 663 73 73 74 lub mail: przegladosiecki@osieczna.pl.
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Guła mo kole dziuba kawołek flaka.
Wyglundo jakby gutała gungla.

guśie - gąska
- osoba mało obrotna, zastraszona

(zob. guła)
guzdrać śe, gnyrać śe - funkcjono-

wać wolno, ślamazarnie (zob. grachlać
śe)

guzik - przycisk
Tak przebiyroł giyrami, tak śe guzdroł

(gnyroł), że zanim nadusiuł guzik tłe
guśie bez dźwiczki wyrojdało śe na dwór.

gyngać - jąkać się, niewyraźnie
mówić

gysty - gęsty, zawiesisty
Gwiozdka, Gwiostka - święta Bo-

żego Narodzenia
Gwiozdór, Gwiazdor - święty Miko-

łaj przynoszący prezenty w Święta Bo-
żego Narodzenia

Pamiyntum (pamiętam) sześćdzie-
siunt lot tymu przygrochloł śe (przywlekł
się) Gwiozdór. Najpiyryw guniuł nos płe
izbach i zrobiunych łyszkach (pościelo-
nych łóżkach). Późni zapar śe (zamknął
się) wew alkiyrzu. Płe głedzinie wyszet i
gyngoł, gyngoł… Ktu wiy czymu?

gzub - brzuch (zob. brzuch)
gzubek - dziecko (zob. fąfel)
gźik, gźika - biały serek ze szczy-

piorkiem
Kłyńczymy litere "g", błe młeja płes-

tawiuła przedymnum sznytki zez gystym
gzikiym (gystum gzikum). Dłebrze, że nie
gulory, błe te betki sum za tuste i by mie
boloł gzub. A na ciejdranie czeko młyj
wnusio (wnuczek) - kłechany gzubek
Szymonek.
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